
Bok XVty. I*  6.

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

JLeSJEUOe —  N iedziela piąta po Trzech Królach, dnia 9. Lutego 1851.

e lk ia .

Święty Ignacy.
I®ierwszego Lutego przypada Św ię­

tego Ignacego, Biskupa Antyocheńskie- 
go, ucznia Apostoła Jana Ś., a współ- 
ucznia Ś . P o ły  karpa. W iecie, że Ś .  
Ignacy będąc ośunlziesięcioletnim star­
cem, został za wyrokiem cesarskim rzu­
cony w Rzymie na pożarcie dzikim 
zwierzętom, za to, że wyznawał i roz- 
krzew iat wiarę Chrystusa. Tego wam 
już teraz opisywać nie będę, bo wam 
to obszernie opowiedziałem w S ier­
pniu przeszłego roku w No. 33 i na­
stępnych. Powtórzcie więc sobie to 
w szystko, bo jest bardzo pięknem i 
wzniosłem, i zasługuje na to, abyście 
to sobie często powtarzali. Osobliwie 
powtarzajcie sobie te modlitwy, które 
zanosił Ś. Ignacy w potrzebach swoich 
do Boga, albowiem są wzniosłe, a pro­
ste i przepełnione miłością jego , którą 
pałał ku Bogu i ludziom.

Oczyszczenie N. M. Panny.
Dnia drugiego Lutego jest u nas uro­

czyste św iętą; Oczyszczenie N. Ma­

ryi Panny, czyli Matki Boskiej Gromni­
cznej. Albowiem, jak mówi E w angie- 
lista: gdy się spełniły dni oczyszczenia 
Maryi według zakonu Mojżeszowego 
(40 dni), przynieśli go (Jó ze f i M arya) 
do Jerozolimy, aby go stawili Panu, i 
aby oddali ofiarę, w edle tego , co jest 
powiedzianem w Zakonie Pańskim, pa­
rę synogarlic, albo dwoje gołębiąt. A oto 
był człowiek w  Jerozolim ie, któremu 
imię Symeon, a ten człow iek był spra­
wiedliwy i bogobojny, oczekujący po­
ciechy Izraelskiej, a Duch Ś. był w nim. 
Podpow iedz był wziął od Ducha Ś., 
że nie miał oglądać śmierci, aźby pier­
wej oglądał Chrystusa Pańskiego? I 
przyszedł w duchu do kościoła; a gdy 
wodzili dzieciątko Jezusa Rodzice j e ­
go , aby za nie uczynili wedle zwy­
czaju zakonnego, on też wziął je  na 
ręce sw oje, i błogosławiąc Boga, mó­
w ił: T eraz puść sługę twego Panie 
w  pokoju, według słowa tw ego; gdyż 
oczy moje oglądały zbawienie tw oje, któ­
reś zgotow ał przed oblicznością w szyst­
kich narodów, Ś w i a t ł o ś ć ,  na obja­
wienie pogan, i chwałę ludu twego Izra­
elskiego.

Otóż w ięc Chrystus je s t ś w i a t ł o -
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ś c i ą  oświecającą pogan i Ind Izrael­
ski, i jako ś w i a t ł o ś ć  ofiaruje go Ma- 
rya Bogu w kościele Jerozolimskim. 
I dlatego kościół Boży poświęca wła­
śnie w tym dnin ś w i e c e .  Lud zaś 
przypisuje tej świecy, wyobrażającej 
Chrystusa, wielką moc przeciwko g r o ­
mom,  i dlatego podczas burzy i pio­
runów ją zapala; ztąd ją  nazwano gro­
mnicą, święto zaś owe: Matką Boską 
Gromniczną.

W szędzie i zawsze Chrystus gromi  
nieprzyjacioły nasze, osobliwie w go­
dzinę ś mi e r c i ,  i z tego to powodu po­
dają w ręce konającemu g r o m n i c ę .  
Otóż macie wyłożone krótko, jasno i 
zwięzłowato niektóre obrzędy wynikłe 
z powodu Oczyszczenia Najświętszej 
Maryi Panny. Teraz wam opowiem 
dalej.

Jak  Marya, porodziwszy Chrystusa, 
zaniosła dzieciątko do kościoła Bogu 
na ofiarę, tak też podobnie dzisiaj ka­
żda niewiasta zostawszy matką niesie 
swe dziecię do kościoła Bogu na ofiarę, 
i na podziękowanie za rozwiązanie 
szczęśliwe. I tu w kościele odbiera 
błogosławieństwo. To błogosławień­
stwo nazywa się wywodem. Zle ro­
bią matki, które idą bez dziecięcia do 
wywodu, albowiem nie naśladują Ma­
ryi, która zaniosła Jezusa do kościoła 
Jerozolimskiego. W ywód więc jest to 
wprowadzenie uroczyste do kościoła 
kobiety, która została matką, a przez 
chorobę była oddalona. Dlatego ka­
płan ją przyjmuje u progu kościoła, 
kropi ją wodą święconą i daje jej w rę­
kę świecę, jako Marya niosła na ręku 
Jezusa, owę światłość oświecającą świat 
cały.  ̂ A podjąwszy ją  pod rękę, pro­
wadzi ją przed ołtarz Boga żywego i

tam zanosi swe modły, aby i matka i 
owo dziecię po tern życiu ziemskiem 
doszło do królestwa Niebieskiego.

Cześć dla wszystkich tych matek! 
które uczciwie osiągnęły owo szczęście, 
i przymnożyły kościołowi jednego wier­
nego. Dlatego też wyłączone są od 
owego kościelnego błogosławieństwa 
wszystkie nieślubne kobiety, i te ma­
tki,  co ich.dzieci nie były chrzcone 
w katolickim kościele, i nie będą wy­
chowane w katolickiej wierze.

Rozmaitości*
W ychowanie.

W ychowanie dzieci jest podstawą 
życia społecznego; jest warunkiem, od 
którego cała przyszłość zależy. Ale 
rodzice bardzo często zaniedbują zu­
pełnie swe dzieci, nie uczą ich nicze­
go, do szkoły Die posyłają, zostawiają 
im zawsze wolę; a dzieci rosną w gnu­
śności na hańbę i zakał całemu naro­
dowi. Dobre bowiem lub złe wycho­
wanie dzieci stanowi szczęście lub nie­
szczęście pojedyńczych rodzin, naro­
dów, a nawet społeczności ludzkiej. 
I dla tego rodzice, którym szczególnie 
wychowanie dzieci jest poruczone, po­
winni się starać o jak najlepsze wy­
kształcenie ich r o z u mu  i s e r c a .  Sko­
ro tylko dziecię przychodzi do rozpo­
znania, natychmiast rodzice wpajać weń 
powinni miłość i bojaźń Bożą, i wszel­
kie cnoty zaszczepiać w jego młodo- 
cianem sercu. Bo serce dziecięcia ja­
ko w osk: wszystko podług upodobania 
na niem odcisnąć możesz; a te nanki,
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które przyjęły w młodości, te pozosta­
ną z niemi aż do śmierci. Oby tylko 
rodzice poznać chcieli to wielkie swe 
powołanie! Przyzwyczajać dzieci po­
trzeba za młodu, zaraz wcześnie do p ra ­
cy  i o s z c z ę d n o ś c i ,  bo gnuśność 
matką wszystkich występków. Z  le­
nistwa najwięcej łotrów powstało, i cią­
gle powstaje. Lecz ileźto razy na to 
patrzyć nam przychodzi, jak rodzice 
najmniej nie napędzają dzieci do pracy, 
owszem pozwalają im marnować te lata 
najpiękniejsze, w którychby się mogły 
wiele nauczyć dobrego, a przez to im 
być pociechą i pomocą w starości, a 
swym braciom być użytecznemu I ja­
kież skutki mogą spłynąć z takiego wy­
chowania? Jak najgorsze. Inni znowu 
rodzice pobłażają nieraz wielu i złym 
nałogom i skłonnościom dzieci, a gdy 
w złość wpadną, karzą je w gniewie 
i zapalczywości za drobnostki. Taką 
niesprawiedliwość dzieci zaraz poznają 
i gorszą się. — Nachylajcie szyje dzieci 
waszych za młodu, póki są dziećmi, 
abyście nadal nie mieli żałości serca; 
ćwiczcie dzieci swoje w regularnej pra­
cy i moralności, abyście się potem nie 
obrażali ich niecnotą, i nie żałowali za- 
późno waszej oziębłości. Osobliwie po­
syłajcie r e g u l a r n i e  dzieci do s z k o ­
ł y ,  a dopełnicie największego obowią­
zku w s z y s t k i c h  rodziców. Nietyl- 
ko bowiem na to jest szkoła, aby dzieci 
tylko czytać, pisać i rachunków się 
nauczyły, ale także, co najważniejsza, 
chwalić Boga i żyć cnotliwie i Dabo- 
żnie, szanować rodziców, kochać kraj 
swój, i braci swoich, poświęcać się dla 
drugich, pełnić pilnie i sumiennie swoje 
obowiązki; słowem, mają się nauczyć 
w szkole być poczciwymi ludźmi, do­

brymi Katolikami. — A jeżeli rodzice 
swych dzieci do szkoły nie posyłają 
regularnie, tylko je  tysiącznemi wymó­
wkami w domu zatrzymują, ciężki Bogu 
z tego zdadzą rachunek; albowiem chy­
bili swego powołania, i najświętszego 
nie wypełnili obowiązku; a dzieci, gdy 
przyjdą do rozumu i rozpoznania, prze­
klinać ich będą i zatruwać ich starość, 
zamiast osładzać ich dni podeszłe.

Ztądto nieszczęścia nasze, że u nas
0 prawdziwe dobro swych dzieci ro­
dzice wcale niedbają.  Przyjdź do 
szkoły, a przekonasz się; ławki pró­
żne, dzieci chodzą dzień, a tydzień sie­
dzą w domu, a co się dziś nauczą, to 
jutro zapomną. Oj, źle nam będzie, je­
żeli tak dłużej potrwa. I czegóż się 
dzieci w domu nauczą? Klątew, zło­
rzeczeń, przekleństw, aż uszy bolą.

Odtąd więc bez wymówek posyłaj­
cie swe dzieci j a k  n a j r e g u l a r n i e j  
do szkoły, aby się nauczyły być poży- 
tecznemi sobie i drugim; aprzytem , nie 
dajcie im zgorszenia w domu, owszem 
przyświecajcie im ciągle dobrym przy­
kładem, pracowitością, trzeźwością, po­
bożnością, iw  tych cnotach je codzien­
nie ćwiczcie. Chrońcie je  od złych 
towarzystw, aby serca niewinnego nie 
zepsuły; obmyślajcie im sposób do ży­
cia, czy to przy rolnictwie, czy w rze­
miosłach. Niech jeden syn będzie rol­
nikiem, a inni niech się uczą rzemiosł 
u dobrych majstrów; nie żałujcie im na 
to, a zobaczycie, źe dzieci wasze wyj­
dą na ludzi, i same sławić was będą
1 Boga chwalić, że im tak dobrych dał 
rodziców.

a  T, JSL
' — Ś  -
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P  o w i a s t k a
( z  J a c h o w i c z a ) .

Siwe wioski.
Pow iedz m i, D ziaduniu, jak  to się zrobiło, 

Ze ci coś jak śniegiem  w łosk i opruszyło?
Już śniegi i lody na dworze stopniały,
I  słońce dogrzew a, a w łosek  twój biały.

D ziecino kochana! Dziadunio odpow ie, 
Starością posiw iał mój w łosek  na g łow ie;  
Żyjem y, rośniemy, jak  na polu k ło sk i,  
Dojrzeją, zżółknieją; nam zbieleją w łosk i.
A  kto w łosy  ma tak ie , ż y ł długo na św iecie . 
Szanujże go, lube dziecię,
I  powstań przed nim , choć biedny, w  niedoli, 
A  B óg ci siw ych w łosk ów  doczekać pozw oli.

Aiieksloty.
Nowy sposób puszczania krwi.

Zwyczajem to jest wielu, a zwycza­
jem bardzo szkodliwym, że co rok bez 
radzenia się lekarza doświadczonego 
każą sobie krew puszczać. Przez to 
narażają się na rozliczne choroby, które 
częstokroć z zbytecznego osłabienia 
przez puszczanie krwi powstają. Zda­
rzają się przytem niektóre wypadki, któ­
re okazują nam najlepiej śmieszność te­
go zwyczaju. Brat Kuby, co go wszy­
scy znacie, idzie do cyrulika, "aby mu 
krew  puścił, ale piegwej wchodzi z nim 
w układy. — Co Pan za to żąda? — 
Pól zlolego. — To za wiele; a trojak 
nie będzie dosyć? — Nie, inaczej nie

będzie. — Kiedy n ie , to Pan zo­
stań z Bogiem. — Czekajcie, już wam 
puszczę. — Gdy cyrulik filiżankę krwi 
utoczył, zatyka ranę i chee obwięzy- 
wac. Ale biedak prosi się o jeszcze 
więcej. Panie cyruliku, jeszcze  koń- 
dek. Chcieliście tylko za tro jaka; 
jeżeli mi dacie półzłotka, to wam pu­
szczę więcej. Czy dacie? co? — Nu, 
juz dam, odrzekł biedak smutnie. — 
A cyrulik dopiero wtenczas odjąwszy 
palec od rany, za pół złotego dobrej mia­
ry krwi mu upuścił. — "Czyż w tym 
przykładzie nie widzicie, źe niedorze- 
cznem jest puszczanie krwi bez pora­
dy lekarza: czy i ile krwi puścić na­
leży? Boć przecie ani wy, ani cyrulik 
znać się na tem nie możecie.

» T. N.

Rwanie zębów.
Kuba cierpiąc wiele na zęby, poszedł 

do kowala, aby mu go wyrwał. Ale 
kowal szamotał się z nim wiele, kil­
kanaście razy zakładał mu obcęgi, cią- 
gnął go po izbie, a wyrwać mu nie- 
mógł. Kuba wrzeszcząc z bólu poszedł 
do biegłego lekarza. Ten mu ledwie 
założył, już wyrwał. — Ile się Pgnu 
należy? — Złoty. — Co? złoty? nasz 
kowal to mnie ciągnął po izbie od j e ­
dnego końca do drugiego, i dałem mu 
tylko trzy grosze, a Pan tylko pocią­
gnąłeś, i za to złoty? To dziwna.

*  T. N.

N IED ZIELN A  w ychodzi, co  t y d z i e ń  p ó ł arkusza, za umiarkowana cenę 
rocznie złp . 4 . ,  półrocznie złp . 3 .  W szystk ie królewskie urzędy pocztowe i księgarnię przyj- 
mują przedpłatę i  dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.
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